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O wychowanie obywatelskie. 


Praca nad przygotowaniem się do przy- 
szłego życia obywatelskiego jest jednem z naj- 
ważniejszych zadań związkowca. 

Nastręczyć ona musi wiele trudności, 
wielkiego wymaga nakładu woli i energji i tem 
się tłumaczy istnienie całej masy ludzi, którzy 
bez czyjejś pomocy nie potrafią w sposób wła- 
ściwy ocenić znaczenia i celu zjawisk życia 
państwowego, nie posiadają umiejętności od- 
powiedniego zachowania się wobec tych zja- 
wisk, a uciekać się muszą zawsze do prowa- 
dzenia za rękę. Bezradność ta ciąży im nie- 
wątpliwie — nie znaleźli jednak w sobie tyle si- 
ły, by ze stanem tym zerwać. Z konieczności 
więc wyrzec się muszą samodzielności w u- 
kładaniu swego życia obywatelskiego, decydo- 
waniu spraw społecznych. 

Ileż to razy słyszy się potem, jak ten i ów 
narzeka, że został w błąd przez ludzi przewro- 
tnych wprowadzony, że użyto go do celów, któ- 
rym służyć nie miał zamiaru, często wręcz i dla 
niego i dla państwa szkodliwych. 

Nic dziwnega, że w tych warunkach jed- 
nostki słabsze muszą zcbojętnieć dla spraw 
państwa, gdyż spełnienie prawa obywatelskie- 
go przestaje być dla nich źródłem zadowolenia, 
przeciwnie, karmi ich duszę rozgoryczeniem. 
Inni brnąć będą dalej w uległości dla swych 
przewodników, by potem tego żałować, a wy- 
konywanie praw obywatelskich staje się dla 
nich coraz większym ciężarem. 

Zniechęcenie to doprowadzić może do 
biernego zachowania się większości obywate- 


li i pozostawienia decydowania spraw życia 
wspólnego nielicznym, 

Jak wypowiedzieliśmy walkę ciemnocie, 
zącołaniu, jak walczymy o podniesienie wsi 
w każdej dziedzinie jej życia — tak walczyć 
musimy z tworzeniem się typu człowieka, obo- 
jętnego dla spraw społecznych. 

Wszak państwo stwarza warunki, w któ- 
rych rozwija się, wzrasta, działa człowiek. Pań- 
stwo wkracza w najdrobniejsze przejawy jego 
życia od chwili przyjścia na świat, aż do śmier- 
ci — mnóstwem swych przepisów, zarządzeń, 
działalnością urzędów, a nawet przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych. 

I jeśli w ten sposób postępuje — czyni to 
słusznie, gdyż, określając postępowanie czło- 
wieka w najróżnorodniejszych wypadkach — 
wytwarza warunki, które pozwalają ludziom 
na rozumne wyładowanie ich energji, bez po- 
trzeby uciekania się do ciągłych sporów i walk. 
Przyczynia się w ten sposób do spokojnego za- 
łatwienia wszelkich nieporozumień, jakie zna- 
leźć mogą miejsce w życiu gromady ludzkiej. 


` Chroni słabszych przed uciskiem silniejszych — 


zapewnia spokój, który, bardziej niż wszystko 
inne, potrzebny jest w pracy twórczej zbioro- 
wości. 

Udział więc w życiu Beka jest najistot- 
niejszem prawem obywatela, ale zarazem i o- 
bowiązkiem, którego w interesie własnym za- 
niedbywać nie można, 

Żyjemy w czasach demokracji, zapewnia- 
jącej wszystkim, bez względu na urodzenie, jed- 
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nakowe prawa wobec państwa. I stan obecny 

nie powstal samorzutnie, bez żadnych wysił- 
ów. 

„Jeszcze w XVIll-ym wieku większość kra- 
jów Europy znajdowała się pod silną władzą 
monarchów i tylko szlachta tu i owdzie mniej- 
szy lub większy wywierała wpływ .na rządy, 
Warstwy „niższe, a więc mieszczaństwo i chłopi, 
zwłaszcza ci ostatni nie posiadali żadnych u- 
prawnień, podlegali całkowicie szlachcie, Po- 
przestać więc musieli na spełnianiu najcięższej 
pracy, wzamian której zdobywali warunki ży- 
cia, nie odbiegające od poziomu wymagań zwie- 
rzęcia. ~ 

Dopiero w końcu XVIII wieku wybuchła 
we Francji rewolucja żywiołów głównie mie- 
szczańskich przeciwko panującym tam stosun- 
kom. Poraz pierwszy wtedy zaczęto mówić o 
braterstwie ludzi, równości obywatelskiej, ale 
rewolucja wiele pochłonęła ofiar, a przelało się 
w niej całe morze krwi ludzkiej. 

Walka, zapoczątkowana we Francji, prze- 
niosła się na teren innych państw i wszędzie 
wydała mniej lub więcej pomyślne wyniki. 
W Polsce pod tchnieniem ideałów rewolucji 
francuskiej najpiękniejsze powstało dzieło na- 
szej przeszłości — Konstytucja 3 Maja. 

A ileż ofiar pociągnęła za sobą walka naj- 
lepszych Polaków o odzyskanie niepodległości 
w długie noce niewoli, kiedy to urzędnik obce- 
go narodu był panem życia i śmierci wszystkie- 
go! Ile matek opłakiwało synów, którzy skarb 
swego życia w czasie walk ostatniej wojny o 
zrąb państwa złożyli. 

Jeśli tedy posiadamy obecnie własny byt 
państwowy i prawa demokratyczne — pamię- 
tać musimy, że zostały one drogo zapłacone, że 
nie wolno wyrzekać się ich lekkomyślnie z le- 
nistwa, braku wytrwałości. 

W ykorzystać je musimy z tem większą gor- 
liwością, że biorąc udział w pracach, dążąc do 
zaspokojenia potrzeb państwa — sobie zapew- 
niamy korzyści, a jednocześnie podkreślamy 
przez rozumne i pełne powagi traktowanie ich, 
że wielkość ofiar tych, co w walce o niepodle- 
głość i demokrację życie postradali — całko- 
wicie doceniamy i dzieła ich dla celów lekko- 
myśnych i szkoliwych nie zmarnujemy. 
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Jah uchoolono Konstytucje 
> 3 Moj... 


„Czem bylibyśmy dzisiaj bez tej konsty- 
tucji, trudno pomyśleć bez zgrozy, a czem przez 
nią jesteśmy — dosyć ocenić nie można” — po- 
wiedział o Konstytucji 3 Maja profesor Balzer. 
Powiedzenie to zawiera właściwe określenie 
znaczenia wiekopomnego aktu, uchwalenia 
pierwszej w Europie. konstytucji, będącej wy- 
razem dązności najlepszych warstw -narodu w 
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kierunku stworzenia w Polsce stosunków -:pg- 


lityczych i społecznych, umożliwiających char- 
monijną współpracę wszystkich czynników w 
tworzeniu wartości ogólnych, narodowych. 

= Szachetne intencje, jakie przyświecały 
twórcom dzieła, opromieniającego wartościa- 
mi schyłek Polski przedrozbiorowej, zdawa- 
łoby się przyjęte zostaną przez wszystkich z 
uznaniem, jako konieczność, która przez drob- 
ne zmniejszenie przywilejów szlachty, przy- 
nieść może korzyści wielkie narodowej wspól- 
nocie. 6 

Wielkie tedy zdziwienie wywołać musi 
fakt, że projekt ustawy był przygotowany przez 
partjotów w ukryciu i zwalczany najusilniej 
przez ludzi, mieniących siebie obrońcami wol- 
ności. Ze zgrożą patrzyli oni na chęć wzmoc- 
nienia władzy wykonawczej w państwie, nie 
doceniając całkowicie całej potworności sytu- 
acji, coraz szybciej, spadającego w otchłań 
skrajnej słabości państwa, 

Zaślepienie, jakiemu ulegli, zasłoniło przed 
ich oczyma, widoczną już dokładnie dla myślą- 
cych zatratę niepodległości, tego najcenniejsze- 
go skarbu narodu. Tem więcej, nie mogli zro- 
zumieć ci apostołowie wolności, potrzeby na- 
dania jakichkolwiek uprawnień. mieszczanom 
i chłopom, pozostającym w stanie największe- 
go ucisku. | 

Przed trudnem więc stanęła garstka patr- 
jotów zagadnieniem przeprowadzenia ustawy, 
pełnej pierwiastków twórczych, ćo ożywić 
mogły zmurszały już gmach państwa a tak 
wrogo przez ogół szlachecki traktowanej. 
Jeżeli tedy nie było widoków przeprowadza- 
nia zamierzenia w sposób zupełnie normalny 
— postanowiono uciec się do wybiegu. Zdecy- 
dowano więc, korzystając z okoliczności, że wię- 
kszość posłów przebywała na prowincji — jesz- 
cze bowiem trwały ferje wielkanocne, przed- 
łożyć projekt na posiedzeniu w dniu 5 maja, nie ` 
uprzedzając o tem nikogo z przeciwników u- 
stawy, a jednocześnie zwolenników jej ener- 
gicznie do Warszawy ściągano. 

Wobec tego jednak, że ambasador rosyjski, 
który zamiar ten poznał, zaczął się energicznie 
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krzątać, by i opozycjonistów do stolicy sprowa- 
dzić — w ostatniej prawie chwili wyznaczono 
termin posiedzenia na dzień 3 maja, 

W. przeddzień zebrało się 83 posłów ze 
stronnictwa patrjotycznego u marszałka Mała- 
chowskiego i wszyscy, po zapoznaniu się z pro- 
jektem konstytucji, przez króla opracowanym, 
podpisali następującą deklarację. 

„W szczerej chęci ratunku ojczyzny, w o- 
kropnych na rzeczpospolitę okolicznościach, 
projekt pod tytułem Ustawa rządu, w ręku 
J. W, marszałka sejmowego i koniederacji ko- 
rennej złożony, do jek zajdzielniejszego  popie- 
rania przyjmujemy, zaręczając to nasze przed- 
ac hasłem miłości ojczyzny i słowem”. 

niu 
przedstawiała widok. Bowiem mieszczaństwo 
warszawskie, słysząc o zamierzeniach patrjo- 
tów zbiegło się zewsząd, tłoczyło do drzwi wej- 
ciowych, obległo galerje i wszystkie próźne 
kąty. Co chwilę wznosiłi okrzyki. na cześć kró- 
la, marszałka Małachowskiego i przywódców 
zwolenników „konstytucji. 

O godzinie 11-ej rano otworzył marszałek 
posiedzenie, proponując jednocześnie wysłu- 
chanie depesz od posłów Rzeczypospolitej, któ- 
re zawierały wiadomości o konszachtach dwo- 
rów mocarstw sąsiednich, skierowanych prze- 
ciw Polsce, 

Rozpętała się w Sejmie burza. Nie po- 
mógł głos Stanisława Augusta, przemawiające- 


Jaśkowa droga. 


(dokończenie: 


Jedynie zapamiętali te słowa Pawłowie. 

Jesienią kupił Paweł wielką, czerwoną la- 
tarnię, 

„Tak mi przyszło do głowy, tłomaczył żo- 
nie, że w ciemniejsze wieczory będziemy do 
krzyża chodzić i latarnię płonącą zawieszać, 
może komu drogę ona wskaże”. 

Jakoż w ciągu zimy, a była ona akurat bar- 
dzo śnieżna i wietrzna, kilkoro ludzi to czer- 
wone światło uratowało od zabłądzenia, 

Zajeżdżali oni do  Zalesia i błogosławili 
tych, co latarnię zapalili, a odjeżdżając, obie- 
cywali modlić się za Jaśkową duszę. Nie 
wszyscy jednak latarnię spostrzegali, niejeden 
już wcześniej daleko odbił się od drogi. 

„Wiesz com sobie umyślił rzekł Paweł do 
żony—trzeba będzie tę drogę drzewkami wy- 
sadzić”, 

RA: gdzie ty temu podołasz, taki szmat dro- 
gi wysadzać i pewno ludzje wyłamią* — odpo- 
wiedziała Pawłowa. 


3 maja Sala Sejmowa dziwny . 
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go za odczytaniem depesz. Jeden z posłów opo- 
zycyjnych padł przed t:onem i, szarpiąc na so- 
bie ubranie, począł wołać: 

„Uknowana została rewo- 
masa na zgubę wolności! Dla 
łatwiejszego przeprowadzenia 
projektu konstytucji, ułożone- 


go w tajemnicy, chcą Sejm 
przerazić zmyślonemi wiado- 
mościami zagranicznemi o nie- 


bezpieczeństwie rozbioru Rze- 
czypospolitej!”. 

Oświadczył dalej w wielkiem zapamiętaniu, 
że nie myśli ratować Polski przez nałożenie kaj- 
dan na jej wolność. Pogardzi ojczyzną, jeśli za- 
panuje w niej despotyzm, à 

Przyszło jednak do wysłuchania depėsz, 
które istotnie zawierały wieści groźne dla Rze- 
czypospolitej. Zwrócił się tedy Ignacy Potocki 
z wezwaniem do króla, by wskazał środki ra- 
tunku. 

Stanisław August w odpowiedzi wspomniał 
o projekcie konstytucji, co wzmocnić mogła 
zrąb państwa i uczynić odpornym na burze i 
nawałnice, których bliskość tak już była wi- 
doczna. Na żądanie posłów odczytał sekre- 
tarz Sejmu treść ustawy, którą następnie ol- 
brzymią większością przyjęto. 

I znowu zjawił się poseł który tak głośno 
przedtem bronił wolności Tym razem z ma- 
łym synkiem. Prowadził go za rączynę i krzy- 


„Będę 
mają". 
Gdyby Paweł nie był uparty — pewnoby 
się swojego zamiaru wyrzekł, bo ludzie, jak to 
zwykle bywa, nie uszanowali jego pracy, ten 
przez nieuwagę, ten przez psotę, inny znów, 
że mu się akurat biczysko popsuło, łamali 
drzewka, 

Lecz co roku z wiosną Paweł kopał dołki, 
dosadzał, palikował. Przywoził nawet zdaleka 
lipy, jarzębiny i zwykłe topole i wierzby i sa- 
dził. Poruszył wreszcie sąsiadów, a zwłaszcza 
młodzież. 

„Pewnie, jak kto dobrze robi — to trzeba 
mu dopomóc“ — mówiono, 

Zaczęto uważać, pilnować przy prze- 
jeździe i przepędzie bydła, -by drzewek nie 
niszczyć, a obcym nie pozwalać na łamanie, 

Coraz dłuższa wyciągała się wysadka Pa- 
włowa. Już pszczoły chodziły po lipach, a je- 
sienią czerwieniły się grona jarzębiny; 

Aż dziw brał, że to wszystko praca jedne- 
go człowieka. Aż poruszyły się wreszcie za 
przykładem Pawła Dzięcioła gromady w Woli 
i Zalesiu, 


sadził potrochu, może się utrzy- 
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czał: „Zabiję siebie i swoje dziecko, aby nie 
dożyło niewoli pod tą nową konstytucją!" — Za 
.jego przykładem cała opozycja podniosła wrza- 
wę, domagała się ponownego odczytania usta- 
wy i wszczęścia nad nią dyskusji. Wśród te- 
go zgiełku nikt prawie drugiego czytania nie 
słyszał. 

Patrjoci jednak, pomni, złożonego pod de- 
klaracją w przeddzień przerzeczenia wzniesio- 
nym gromkim głosem okrzykiem, na zapytanie 
marszałka, czy konstytucję przyjmują — „zgo- 
da“, sprawę przesądzili, 

W chwilę potem król ją zaprzysiągł. 

Ze stu kilkudziesięciu posłów i senatorów 
obecnych na sali — 28-miu udało się 5 maja, 
do grodu warszawskiego, by tam protest zało- 
żyć przeciwko uchwale, Potem część rozjecha- 

_ ła się do domów, pozostali zaś konstytucję pod- 
pisali... 

Czyż nie słusznym jest podziw, jakim twór- 
ców Ustawy 3 Maja darzymy, skoro dokonali 
rzeczy o niesłychanej dla państwa wadze w wa- 
runkach niezwykle ciężkich, wbrew woli wię- 
'kszości niewyrobionej w ocenianiu właściwem 
zagadnień życia państwowego — szlachty Kon- 
stytucja w życie nie weszła, stała się jednak 
świetlanym momentem, do którego często oczy 
naszych dziadów i ojców zwracały się w mo- 
mentach największej trwogi, jako do źródła, 
z którego czerpali wiarę w lepszą dolę narodu. 

Konstytucja 3 Maja winna stać się i dla 


Wszak od miejsca, gdzie drzewiny drogę 
znaczyły, nikt w zimie nie błądził 

A i pszczoły w lecie miały pożytek i cał- 
kiem inaczej droga zaczęła wyglądać. Uchwa. 
liły więc obie: gromady dokończyć wspólnemi 
siłami wysadzenie drogi. 

Postarano się o lipy, jesiony, brzozy, klony... 

Droga nabrała innego wyglądu, ale wy- 
boista i błotnista była jak i przedtem. 

„Z temi drzewkami, to tak akuratnie wy- 
gląda jakbyście pobielili na święta płot, a na 
podwórku i w chacie zostawili brud i śmiecie“ 
— powiedziała sołtysowa., 

Znowu zeszli się do Pawła na naradę go- 


spodarze. 
— „Chyba trzeba rowy przekopać, nie mo- 
że inaczej być" — orzekli, 


Korzystając ze sposobnej pory, wzięli się 
do pracy. Niełatwa to rzecz, porządne rowy 
wykopać. Rozumieli gospodarze, że nie ma to 
być robota, aby zbyć — ale rowy, jak się pa- 
trzy, co wodę porządnie odciągną i nie zawalą 
się w parę miesięcy. 

Znalało się kilku leniwych, takich, co to 
na przekór każdej dobrej społecznej robocie 


nas źródłem wiary, że naród w chwilach cięż- 
kich na wspólny, mocarny czyn zdobyć się mo- 
że i gmach współżycia podźwignąć. Lepiej 
jednak do stanu zachwiania bytu państwa nie 
dopuszczać, egoizmy zwalczać, a wtedy każdy 
czyn nasz, najbardziej powszedni, nosił będzie 
na sobie znamiona mądrości Konstytucji 3 Ma- 


ja. 
OT 


poczucie odpowiedzialności. 


Narzekamy często, że jakaś organizacja: 
straż, czy Koło Młodzieży, źle idzie, bo Zarząd 


"nic nie robi, 


Dzieje się to dlatego, że ludzie u nas nie 
mają wyrobionego w sobie poczucia odpowie- 
dzialności. 

Przyjmujemy jakiś urząd, czy godność człon- 
ka Zarządu, nie zastanawiając się, czy zada- 
niom swoim podołamy, czy znajdziemy dosta- 
teczną ilość: czasu, by podjętą pracę dobrze 
wykonać, i 

A jak często się słyszy: „Inni koledzy nic 
nie robią, to co ja mogę sam począć”. 

Że inni robią źle, to jeszcze nie dowód, byś 
koniecznie przyłączył się do ich liczby. Napew- 
no, gdybyś pomyślał, a co najważniejsze chciał, 
mógłbyś wiele zrobić, kto wie, możebyć cały 
Zarząd poruszył swoim dobrym przykładem. 


„stają, o swojem brzuchu tylko myślą. Odkazali 


się — i do roboty nie wyszli. 

A no, dowiedział się o tem wójt, który 
zjechał onemu kopaniu się przyjrzeć i bez dłu- 
gich ceregieli wsadził ich na parę dni do kozy. 

Odrazu ich to rozumu nauczyło. Smutna 
to rzecz, że są ludzie, którym dopiero kara 
potrzebna. 

Płynęły lata — zestarzeli się Pawłowie, a 
wnuk Stacho już gospodarkę objął. 

Ślicznie rozrosły się drzewa, ręką Pawła 
i później przez gromadę sadzone. Mają i lu- 
dzie znak i cień, i pszczoły w lecie pożytek, a 
gospodarze w zimie miód słodki 

Cieszą się Pawłowie, że ich to praca ta- 
kie wydała owoce i, że pewnie, dusza Jaśkowa 
raduje się z tej trwałej pamiątki, bo ludzie 
precz mówią — „Jaśkowa droga“. Słynie dro- 
ga Jaśkowa w gminie i dalej z tego, że jest po- 
rządnie wybrukowana, ślicznie wysadzona, że 
każdy chętnie nią jedzie, 

I tylko poczerniały krzyż dawne bezdroże 
przypomina... 

A. Pogoż. 
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Trzeba.bowiem pomiętać, że ten kto pra- 
cuje — spełnia swój obowiązek — ten, co się 
od tego uchyla, jest szkodnikiem społecznym. 

Nietylko Zarząd jest odpowiedzialny za 
prace danej organizacji, ale także i ci, co go 
wybierają, Często wybiera się ludzi, skąd- 
inąd najzacniejszych, ale którzy do danej pra- 
cy zupełnie się nie nadają. 

Byłem raz na zebraniu śminnem przy wy- 
borach do Rady. Przegłosowano kilku ludzi, 
którzy nigdy przedtem nie zajmowali się żadną 
pracą społeczną, których nie można nawet na- 
zwać rozsądnymi gospodarzami, a pominięto ta- 
kich, którzy, czy to w opiekach szkolnych, czy 
w akcjach społecznych, brali żywszy udział. 
Tylko tamci umieli się zakrzątnąć koło swego 
wyboru, zjednali sobie przyjaciół, którzy za ni- 
mi gardłowali. 

Skutek tego był oczywisty. Amatorzy 
tytułu radnych poza gadaniem nic w Radzie 
nie robili, 

A wszak wiemy, że Rada Gminna ma du. 
że pole pracy. Stąd szkodnikami społecznymi 
są ci, co wchodzą do Rad Gminnych, dozorów i 
opiek szkolnych i nic w nich nie robią, względnie 
utrudniają jeszcze pracę. Ale odpowiedzialni 
za to są ci także, co na nich głosowali, co, zna- 
jąc ich (chyba w gminie, lub wsi ludzie się 
znają!), poparli ich swojemi głosami, 

Mówi się: „na zebraniu takie było za- 
mieszanie—nie było czasu się zastanowić", Jest 
to zwykły wykręt. O zebraniu wie się o dobre 
- kilka dni naprzód, więc, przy dobrej woli, moż- 
na wcześniej się namyśleć, 

Weźmy inną dziedzinę, Poprawia się ja- 
kąś drogę — i znów, kto może, wykręca się od 
roboty lub niedbale ją wykonywa. I skutek 
taki, że w tydzień po szarwarku — nie znać 
pracy, czyli, że stracono moc czasu na marne. 

I znów niema odpowiedzialności, za takie 
roboty. Są przestępstwa, za które karze pra- 

wo; np, kradzież, zabójstwo. 
Lecz właśnie chodzi o takie wyrobienie i 
wychowanie człowieka, by, nie czując nad so- 
bą fizycznej kary (sądu, więzienia) miał poczu- 
cie odpowiedzialności przed sobą samym, przed 
swojem własnem sumieniem, ż 

A z drugiej strony koniecznem jest, by 
wytworzyła się silna ,,opinja publiczna“, której 
wyroki byłoby nie mniej poważne, jak wyroki 
„sądu. Jeśli opinja publiczna powie, że jakiś 
człowiek nie zasługuje na zaułanie, bo źle wy- 
konał przyjęte na siebie obowiązki, że jest 


szkodnikiem społecznym — to już wiadomo, że - 


niema dla niego miejsca w żadnym zarządzie, 

w żadnej pracy społecznej, = 
Wybrani i wezwani do pracy zostaną tyl- 

ko ci, o których wszyscy wiedzą, że sumiennie 
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A uczciwie wywiążą się z powierzonych im za 
ań. Ę 

Kiedy ogół zostanie przeniknięty poczu- 
ciem odpowiedzialności — to wtedy cała na- 
sza praca społeczna inaczej będzie wyglądała. 

Straż ogniowa będzie sprawna, bo każdy 
od prezesa, do najmniejszego członka będzie 
spełniał sumiennie swe zadania. 

Praca Koła Młodzieży rozrośnie i rozwinie 
się, bo wszyscy będą wspólnie pracowali, a 
nie oglądali się biernie jedni na drugich. 

Wreszcie i w całej gminie zrobi się ruch, 
śdy gromady wioskowe przestaną się oglądać 
na nakazy, rozkazy, a same zabiorą się do na- 
prawy dróg, mostów, przejazdów, 

ZSEK 


A 2 
STARA ZIEMIA. 


W poprzednich zeszytach poznaliśmy bar- 
dzo odległe czasy, gdy tworzył się węgiel ka- 
mienny oraz pokłady wapna i kredy. I osta- 
tecznie doszliśmy do okresu kiedy potężne i 
groźne jaszczurki poczęły karleć i znikać. 
Świat się zmienił — ziemia zestarzała, Po 
jaszczurkach, po groźnych smokach nastąpiło 
panowanie innych zwierząt — ssaków gdy tyl- 
ko klimat się zmienił, gdy pojawiły się pory ro- 
ku, zwierzęta zimnokrwiste nastąpiły. Nie- 
tylko świat zwięrząt i klimat się zmieniły, Wy- 
stąpiły również zmiany mórz i lądów. Eu- 
ropa składała się niedawno zi gromady wysp 
i wysepek, rozrzuconych po morzu, Naprzy-. 
kład w Polsce taką wysepką były góry Świę- 
tokrzyskie podczas, gdy obecne Tatry i Karpa- 
ty były jeszcze — głębokiem morzem, Lecz po 
pewnym czasie nastąpiły duże zmiany. Wyspy 
poczęły się łączyć, tworząc ląd podobny do o- 
becnej Europy. A był to ląd ciekawy. Były 
tam obszerne i barwne lasy, Obok palm i ol- 
brzymich paproci pojawiły się już i obecnie 
znane: dąb, klon i akacja. 

Wejdźmy w ten las gęsty i urozmaicony. 
Zadziwi nas mnogość stad zwierząt najroz- 
maitszych. Tam w mule nadrzecznym brodzą 
zwierzęta, podobne do obecnych wieprzy, nie- 
co dalej śmieszne zwierzątka o tułowiu konia, 
a głowie psa. Nieco wyżej, na wzgórzach i ste- 
pach przebiegają chyże antylopy (rodzaj sar- 
ny) i praojcy obecnych koni. Z groźnych jasz- 
czurek pozostały tylko cienie, jak krokodyle, 
które i obecnie żyją w ciepłych krajach. 

Lecz nie należy lekceważyć mieszkańców 
tych puszcz pierwotnych. I rzeczywiście, z hu- 
kiem i trzaskiem wysuwa się z gąszczy zwie- 
rzę — olbrzym wysokie 5 metrów, Sama gło- 
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-wa miała 1% metra, a uzbrojona była w dwa 
ogromne kły, wyrastające z dolnej szczęki. 
Silna trąba służyła do wyrywania roślin, 


Praojciec obecnego konia. 


YP 


:` Najwięcej wówczas było zwierzęt łagod- 
nych — trawożernych. Lecz i nie żyły one bez 
troski i trwagi Za skałami i krzakami czaiły 
się silne i duże zwierzęta drapieżne, jak olbrzy- 
mie tygrysy, niedźwiedzie, dzikie koty i wilki. 

 Wejdziemy w gąszcz pobliskiego zagajni- 
ka. Z drzew posypią się na nasze głowy owoce 
i sęki, Naturalnie, wystraszeni, schowamy się 
za występem. Co to było? A no ongiś i w Polsce 
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Szkielet przedpotopowej małpy. 


rosły palmy, a na nich harcowały — małpy! 
„W powietrzy już latają prawdziwe ptaki, 
jak n. p. papugi. Są również i te potworne jasz- 
czurki latające, lecz jest ich coraz to mniej, 
i coraz to bardziej karleją, Prawda, wówczas 
roślinność i świat zwierzęcy były wspaniałe, 
lecz dla człowieka życie nie byłoby najlepsze. 
A to dla tego, że w tamtych czasach ziemia 
„łrzeszczała” prawie bez przerwy ziemia się 
trzęsła, tworzyły. się ogromne szczeliny, lądy 
bywały zalewane wodą, zaś tam gdzie było mo- 
rze z hukiem i hałasem wyrastały ogromne 
góry. Tu.i tam wybuchały wulkany. Wówczas 
to pośród morza wyrosły potężne góry karpac- 
kie. Lecz północna część Małopolski oraz 
znaczna część b. Kongresówki stały się płyt- 


kiem morzem. I dzięki temu mamy w Bochni, 
Wieliczce i w Kałuszu kopalnie soli i potasu. A 
to jakiem sposobem?. Otóż każde morze jest 
słone, gdyż posiada rozpuszczoną sól jadalną, 
potasową i inne. Wówczas to morze wrzynało 
sie zatokami w góry karpackie i w. zatokach 
tych woda parowała. Woda wyparowała, a na 
dnie zatoki osiadały sole. Następnie sole te 
były przykryte pokrywą piasku i kamieni i za- 
chowały się aż do naszych czasów. Podobnie 
utworzyły się i pokłady fosłorytów, z których 
wyrabiają superfosfat i fostory mielone, Do 


zatok morskich chętnie zaglądały jaszczurki i 


ryby morskie i tam wzajemnie się pożerały. 
Resztki ich kości i kolce osiadały na dnie mo- 
rza, tworząc.przez tysiąclecia coraz to grubszy 
pokład „śmiecia“, z którego obecnie otrzymu- 
jemy cenne nawozy sztuczne. 

Jak zaznaczyłem, wówczas klimat w Pol- 
sce był ciepły, podobnie jak w obecnym Egipcie, 
czy też Indjach. Nawet hen daleko na północy 
pod biegunem rosły 'obszerne lasy bukowe, dẹ- 
bowe, śliwowe itp. jak to wskazują resztki od- 
kopane. Obecnie w tamtych krajach lato trwa 
parę tygodni, a ziemia stale jest pokryta śnie- 
giem, lodem. 

Lecz powoli na całej ziemi klimat począł 
się psuć. Coraz to większe deszcze i śniegi za- 
częły padać, coraz to większe i dłuższe pa- 
nowały mrozy. I powoli prawie cała Polska 
pokryła się grubą warstwą lodu, wędrującego 
daleko z północy, z gór Szwecji i Finlandji. 


. W ślad za oziębieniem powietrza dotychczaso- 


we rośliny zaczęły wymierać a na ich miejsce 
przychodziły inne, mogące wytrzymać wię- 
ksze mrozy. Jednocześnie ze zmianą kli- 
matu i roślinności, zmienili się i mieszkańcy 
tych lasów. Małpy, tygrysy antylopy, kroko- 
dyle wywędrowały do ciepłych krajów, gdzie 
je spotykamy i w obecnych czasach, Na ich 
miejsce przybyły inńe, mniej ciekawe zwierzęta, 
jak np. mamut, Ciało jego pokrywało gęste ru- 


Praojciec obecnych słoni. 
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no brunatne, Następnie przyszedł niedźwiedź 
jaskiniowy, renifer nosorożec i t. p. Część tych 
_ zwierząt dalej uciekła do ciepłych. krajów, lecz 
inne wyginęły, wymarły, nie chcąc opuszczać 
swej ojcowizny. 

W Polsce, np. znaleziono w ziemi sporo 
kości mamutowych, lecz lecz na północy Sy- 
berji, odkopali w zmarzniętej ziemi całego ma- 
mutą ze skórą, szerścią, mięsem a nawet w żo- 


Mamut — praojciec słonia. 


łądku. jego odkryto resztki dawnej roślinności. 
A mięso jego było tak dobrze zachowane, że 
w Petersburgu na zjezdzie uczonych przyrzą- 
dzono pieczeń tego przedpotopowego zwie- 
rzącia, Lecz lody z północy coraz to bardziej 
napierały, zwłaszcza zaś na Polskę i Rosję. Po 
pewnym czasie lody te nagromadziły się warst- 


Góra lodowa w krajach podbiegunowych. Jedna z trzech 
(> “osób -=— znany nasz uczony A. B. Dobrowolski. 


wą, "grupą na 40 metrów. Życie całe zamarło, 
Polska stąła się krainą lodów i sniegu, podobną 
do obecnych krain podbiegunowych. 


Mamutowicz 
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O potrzebie i środkach 
samokształcenia. 


Dziś wielce rozpowszechnione jest zagra- 
nicą, a nawet i u nas, w Polsce, hasło samo- 
kształcenia się. Komu ono więcej potrzebne, 
jak nie nam, braci. wiejskiej. Wieś, bowiem, 
została za miastem w swoim rozwoju kultural- 
nym o blisko wiek. . W mieście ma dziecko 
możność ukończenia 7 klasowej szkoły; ma 
możność uczęszczania na rozmaite kursy do- 
kształcające. Kiedyż u nas, na tych głuchych 
Wólkach, Kocich Dołkach, do tego dojdzie? 

Jesteśmy, pono, równymi wobec 
prawa obywatelami Jednak, czyż możemy 
dzisiaj żyć z wykształceniem 1-no klasówki, 
która nam właściwie nic nie daje oprócz chę- 
ci do dalszej pracy nad zdobyciem wiedzy, 
Czyż z tem przygotowaniem możemy się rzu- 
cić w wir życia obecnego? — Nie! Drwią sobie 
ludzie z nas, ludzi wiejskich, gdy. się znajdziemy 
w mieście, na peronie, w pociągu. „Wszystko 
dlatego, że nie mamy możności uczyć się. Dla- 
tego musimy się kształcić, 

Organizacja nasza -— Związek Młodzieży 
Wiejskiej — która, oby objęła każdy zakątk 
wsi polskiej, jest już warsztatem samokształce- 
nia. Jak dużo z niej korzystamy, każdy chyba 
sam na sobie odczuł. Ale to mało, My mu- 
simy się kształcić ogólnie i zawodowo. 

Idzie nam tu z wielką pomocą Powszechny 
Uniwersytet Korespondencyjny w Warszawie, 
który przysłać może wykłady z każdej dziedzi- 
ny, którą bliżej poznać pragniemy. Idą Kores- 
pondencyjne Kursy Staszica i wiele innych. Na 
pewno duch wsi nie omieszka z tego wszyst- 
kiego skorzystać. Lecz i to mało, My musimy 
iść ciągle naprzód, bo gdy nie idziemy naprzód, 
cofamy się. A w tej drodze. naprzód z postę- 
pem — mogą nas prowadzić pisma perjo- 
dyczne, dlatego wybierajmy sobie pisma, któ- 
re kochają nas, prostaków wiejskich, i dla nas 
pracują i sprowadzajmy je do naszych Kół. Ko- 
rzystajmy z nich, czytajmy je i dajmy swoim 
kolegom do czytania, gdyż pismo jest najtańc 
szem źródłem samokształcenia. 

Takiem nieodstępnem pisemkiem naszem 
powinien być „Siew“, tylko trochę jeszcze 
zmieniony. Prawda, że ostatnie numery. bar- 
dziej nam się podobają, gdyż zawierają kilka 
ciekawych dla nas artykułów. Chcielibyśmy 
widzieć „Siew“ pismem o pięknej i obszer- 
nej treści, jako nauczyciela, doradcę, przyja- 
ciela, kolegę, towarzysza w nudne nieraz; zi- 
mowe wieczory w najodleglejszych zakatkaoh 
Polski. 

Ufajmy, że władze związkowe będą nam 


ten „Siew' uzupełniać: 


D SIEW 


Jednak, czyż i my sami nie moglibyśmy go 
uzupełnić? Wszak to nasze pisemko! Więc 
i my, choć może nieraz nieudolnie, możemy 
wypowiadać swoje uczucia, bóle, pragnienia, 
dążenia i t. p, wtedy sami będziemy się kształ- 
cić a myśl nasza, rzucona, odezwie się może, 
_ echem, hen, gdzieś na drugim krańcu Polski, 

Życie nasze — wieśniaków — jest przyku- 
te do ziemi - matki. Nie opuszczamy jej całe 
życie i dlatego nie znamy swojego rodzinne- 
go kraju, nie znamy jego bogactw, kultury, gle- 
by, nie znamy zwyczajów i obyczajów, legend 
i podań, pieśni, strojów zabaw naszych braci 
Polaków. To“ wszystko jest u nas w Polsce 
bardzo różnorodne i nadzwyczaj piękne. Rzu- 
"cam więc tu myśl, aby każde Koło, a są one 
'rozrzicone po całym obszarze Rzeczypospoli- 
- tej, opisało tak, jak samo potrafi, jak może swój 


-- teren, na którym się znajduje, t zn. ziemię, rze- 


ki, kulturę, zwyczaje, pieśni, stroje, legendy, po- 
dania, zabytki historyczne i t. p. i to, choćby 
w postaci listów, przesłało do Redakcji „Sie- 
wu', któraby wszystko umieściła nam 
w piśmie, Tak samo fotografje otoczenia, za- 
bytków, strojów i t. p. W ten sposób przela- 
libyśmy duszę ludu wiejskiego do „Siewu“ i 
karmilibyśmy się nią znowu całą gromadą. 

Mielibyśmy zadowolenie, że sami coś ro- 
bimy, przyczyniamy się do poznania rodzinne- 
go kraju, Nie wiem, z jakiem przyjęciem spot- 
ka się mój projekt w Redakcji i u was. Chciał- 
bym także, aby do „Siewu' był wprowadzo- 
ny dział nowel i powieści ludowych, których 
mamy w literaturze polskiej bardzo dużo. Do- 
 brzeby było, gdyby Redakcja udzieliła nam 
wskazówek, co do pism, któreby należało pre- 
numerować, 

Idźmy więc, wszyscy w bój z ciemnotą ws: 
i walczmy! Nie spoczywajmy, bo droga trudna i 
daleka, Ufajmy, że usilną pracą dogonimy kie- 
dyś świat w jego pędzie, 


Kolega Kresowiak z Kuszlan-Oszmiańskich. 


Już od dłuższego czasu Redakcja zamierzała wpro- 
wadzić do „Siewu* w dziale literackim piękniejsze no- 
welki, fragmenty powieści z literatury. Nie zrobiono te- 
go dotychczas, ze względu na stale odczuwany brak 
` miejsca na rzeczy aktualne, Na przyszłość będziemy się 
starali prośbę kol. a DA w miarę możności 
spełnić, 

i Bardzo chętnie zamieszczać będziemy artykuły z 
Kół, ilustrujące zwyczaje i obyczaje ludowe w poszcze- 
gólnych okolicach kraju. 


SĘ RED. 


x 
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Uprawa kukurydzy.. 


Kukurydza jest rośliną bardzo mało upra- 
wianą w Polsce. Najwięcej spotykamy jej we 
Wschodniej Małopolsce, Do niedawna uważano, 
że w innych okolicach dojrzewać nie może; 
dopiero w ostatnich latach przeprowadzone do- 
świadczenia wykazały możność rozszerzenia 
uprawy prawie na całą Polskę, przy doborze 
wcześnie dojrzewających odmian. Przez orga- 
nizowanie konkursów z kukurydzą pragniemy 
rolników zapoznać z tą nową rośliną zbożową, 
która może dawać plony do 60 cent. metr. 
ziarna z hektara, Trzeba tylko poznać jej wy- 
magania a dobre rezultaty nie każą na siebie 
długo czekać, 

Kukurydza ma szerokie zastosowanie, ja- 
ko mąka, kasza lub śruta; służy jako pokarm 
dla ludzi t. zw. mamałyga; domieszka jej do 


chleba dodaje specjalnego smaku, pozatem sta- 


nowi wspaniałą karmę tuczną dla trzody chlew- 
nej, dla koni częściowo zastępuje owies. 
Przynosi też korzystne rezultaty w żywieniu 
drobiu, jej dodanie, 

Należy do roślin zbożowych; wymaga jed- 
nak uprawy, nawożenia i pielęgnacji takiej, 
jak okopowe; najwięcej w swych wymaganiach 
jest zbliżona do buraka. A więc pożądane: 
głęboka orka, obornik jesienny, wiosną unika- 
nie suszenia ziemi, czyszczenie roli z chwastów. 
W razie zleżenia się ziemi można wiosną płyt-. 
ko przeorać, gdyż lubi ona pulchną ziemię, Po 
orce nie należy zapominać zbronować, aby gle- 
by nie przesuszać, 

Nadchodzi siew. Wysiewamy kukurydzę 
koło połowy maja, gdy mija obawa przymroz- 
ku, ziemia jest już dobrze ogrzana, Do skiełko- 

wania wymaga 8 — 10 stopni, im jest cie- 
plej, tem prędzej kiełkuje i silniej się rozwija. 
Przymrozków się obawia, mogą bowiem ją sil- 


nie uszkodzić, a nawet — zupełnie zniszczyć, 
Gdy jest jeszcze nie zapóźno — można zasiać 
powtórnie, 


Wschody kukurydzy przy cieple i dostatku 
wilgoci następują w okresie tygodniowym; zi- 
mno i susza może je znacznie opóźnić. Przys-. 
pieszenia kiełkowania wywołać można przez 
moczenie ziarna w wodzie, 

Oprócz tego bronić się muszą rolnicy przed 
wronami, które'są wielkiemi amatorkami ku- 
kurydzy. Wystawianie różnych strachów, wy- 
wieszanie na kijach zabitych wron, sieć pali- 
ków, połączona nitkami lub sznurkami z za- 
wieszonemi kawałkami papieru — oto broń 
rolników przed szkodnikami, wybierającymi 
ziarno 

Siać możemy w różny sposób, a więc 
rzędowo, * albo kupkami na płask. 
Odległość między rzędami — 60 cm., zaś w 
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rzędzie przy kupkowym — około 40—50 cm. 
kupka od kupki, zaś przy rzędowym przy prze- 
rywce — zostawiamy co 25—30 cm, Kupkowo 
na polu, wyznaczonem znacznikiem, w odle- 
głościach odpowiednich pod motyczkę umiesz- 
czamy 3—5 ziarn na głębokość około 5 cm.; 
rzędowo na tej samej głębokości siejemy. 

Po wzejściu czyli wyznaczeniu rzędów da- 
jemy ostrożnie, aby nie uszkodzić korzonków, 
pierwszą motykę dla wzruszenia ziemi i znisz- 
czenia chwastów; przy rzędowym — jednocześ- 
nie przecinamy. Właściwą przerywkę robimy, 
gdy rośliny wyrosną na 10 cm. Dajemy wtedy 
drugą motykę też ostrożnie; przerywka przy 
siewie kupkowym pozostawia w każdem sku- 
pieniu 2 rośliny — resztę wyrywamy. Po prze- 
rywce dajemy 1 czy 2 motyki, zależnie, od po- 
trzeby; zaś po wyrośnięciu do 40—50 cm. ob- 
gartujemy kukurydzę poraz pierwszy, a po 
pewnym czasie, jednak przed kwitnięciem, ob- 
sypywanie powtarzamy. Obsypywanie zwię- 
ksza ilość pokarmów, ale głównie wpływa na 
silniejsze ukorzenienie, gdyż kukurydza wy- 
puszcza korzonki t. zw. „przybyszowe“ 
Zostawienie przy kupkowym nie więcej, jak 2 
roślin, gdyż większa ilość odczuć może brak 
pokarmów i nawzajem się zacienia, co jest 
szkodliwem. Obsypywanie dla umocnienia ro- 
śliny, aby się nie poprzewracały. 

Dalszą pielęgnację omówimy w odpowied- 
nim czasie; w konkursach w tym roku używa- 
my odmianę — „Wczesną Bydgoską* z Insty- 
tutu Naukowego w Bydgoszczy, a więc nasiona 
z okolic północnych z ziem średnich, tylko do- 
brze wyrobionych, 

Co do nawozów sztucznych, to nie wska- 
zane jest silniejsze saletrowanie, lub większy 
dodatek azotniaku, gdyż to może opóźnić doj- 
rzewanie, a tego się boimy. Dodatek jednak 
azotu, fosforu i potasu będzie zalecany, o ile 
się obawiamy, że zamało daliśmy obornika, 

Jur. 


Z konkursów. 


UWAGI NA CZASIE, 


1. Czy pamiętasz, że karma prosiaka mu- 
si zawierać dużo białka i być zadawana cztery 
razy dziennie. Zwrcaj uwagę na czystość na- 


czyń. 
2. Kurczęta potrzebują zieleniny. Świeże 
powietrze, woda, piasek -— nic nie kosztują, 


dlaczego więc im tego żałujesz? 

3. Po wyznaczeniu się buraka, daj pierw- 
szą, płytką motykę. Im wcześniej — tem le- 
piej, 


_ 4. Czy podlewasz rozsadnik? Wiedz, że 
duża ilość roślin na małej przestrzeni, potrze. 
buje dużo wody. 

5. Czy starasz się, aby wszyscy konkurso- 
wicze w Kole zrozumieli, że rozpoczęta pra- 
ca — musi dać dobre rezultaty. Zwracaj się 
o wskazówki fachowe do Centrali, posiadającej 
specjalistów. 
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Kolega, którego list „z Koła w Tarkawicy* został 
zamieszczony w N-rze 15 „Siewu* nie przypuszczał na- 
wet, jakie gromy ze strony koleżanek z Koła na swoją 
biedną głowę ściągnie. Otrzymaliśmy dotąd aż dwie 
odpowiedzi z tego samego Koła, wyrażające wielkie obu- 
rzenie, z powdu niesłusznych, zdaniem ich, autorek, za- 
rzutów, skierowanych przeciw koleżankom. Zgodnie ze 
starą zasadą, że w każdej sprawie wysłuchane być mu- 
szą strony obydwie, przytaczamy tutaj ciekawsze miej- 
sca z listów koleżanek. 


I-szy głos koleżanki z Tarkawicy. 

Oto z czem się w artykule — „Z Koła Mł. w Tar- 
kawicy* spotkałam: Koleżanki z Tarkawicy nie przy- 
chodzą na zebrania, koleżanki z Tarkawicy nie przycho- 
dzą na próby, słowem same zarzuty przeciw koleżan- 
kom. Wyobrazić sobie możecie, jakie to na mnie wy- 
warło wrażenie, Nie wiedziałam sama, co mam ze so- 
bą począć, aż, rozśniewana na dobre, postanowiłam na- 
pisać prawdę do „Siewu”, 

Prawie na każdem zebraniu koleżanki są wszystkie, 
a jeżeli niekiedy naprawdę która przyjść nie może, to 
przecież trudno, można i zebranie opuścić, ale zapew- 
niam, że to się bardzo rzadko trafia, O ile zaś cho- 
dzi o próby, to autor sam potrafi nieraz nie przyjść, a 
gdy ktoś inny, zwłaszcza zaś koleżanka raz przyjść nie 
może — w gazecie opisuje!... 

Następnie nasz autor pisze — Gdy wejść do mie- 
szkania — pełno brudu i nieładu. Zaraz się przekona- 
my, czy ma naprawdę rację. Jest to coprawda człowiek, 
który nauki zaznał, skończył wszak 7 oddziałów szko- 
ły pow., następnie szkołę rolniczą, a więc warunki do 
pracy posiada doskonałe, Nie chciałabym się z nim 
pogniewać, ani też co, ale ogromnie mię te opisane przez 
niego nieporządki obeszły, dlatego o nim wspominam, 
Jest to człowiek, który posiada swoje zdanie o wszyst- 
kiem i, żeby coś najlepszego mu ktoś mówił — nigdy 
nie wieray, W wolnych chwilach od zajęcia gospodar- 
czego siedzi cały okrągły rok w pokoju, a gdy ktoś do 
domu przyjdzie — wyjrzy szparą, kto to i na tem ko- 
niec! 
w zabawach udziału nie bierze, W mieszkaniu u nikogo 
prawie nie był, więc nie jak wyglądają, a 
więc i porządków krytykować nie może, 


wie, 


Na wieś nigdy nie wychodzi, wyjąwszy zębrania, 


W zakończeniu wspómnę, że naprawdę praca w Ko- 
le idzie doskonale. Urządziliśmy moc odczytów i po- 
$adanek, rozwinęliśmy też inne działy pracy: Obecnie 
6 koleżanek jest-na kursie: kroju:i szycia w Woli Skro- 
mowskiej, Na dwudniowych: kursach ogrodniczych 
w Serocku brało udział 8 kolegów. Jednem słowem, Ko- 
ło pracuje dobrze i mamy nadzieję, że spełni swe za- 
danie, Na tem kończę i proszę koleżanki z innych Kół, 
może zabiorą głos w tej sprawie, 
Szewczykówna. 


o _ Niewątpliwie: bardziej.. cierpki będzie ton: papowic 
dzi EJ, jakkolwiek złagódziliśmy ja znacznie. 
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-gi głos. fależachi z Tarkawicy.: 5i 


ace ja: pragnę rozweselić kolegów” z * Kolega, aŭtor 
artykułu, wstawsży rano rozejrzał się po swojem mie- 
szkaniu, zauważył, że niebardzó w niem czysto i zaczął 
SAR całą wioskę. . Czy miał jednak. rację? 

i. Koło. nasze powstało w 1927 roku. Pracowaliśmy 
usilnie; by stanęło na. właściwym poziomie. Na gwiazdkę 
postanowiliśmy urządzić przedstawienie, które się uda- 
ło, gdyż wszyscy, a więc i koleżanki, uczęszczały na pró- 
by chętnie i przygotowali “się dobrze. :W dniu 7 stycznia 
odbyło się Walne Zebranie, na którem koledzy zaczęli 
nas usilnie krytykować. - Wyróżniał się zwłaszcza: kol. 
skarbnik, któregośmy chciały, aż oddać pod Sąd Koła, 
_ ale, w. dobroci serca, na pierwszy raz — darowałyśmy 
winę, tylko strasznie to nas do pracy zniechęciło. 

Po zebraniu, przypuszczaćby należało, że krytyki 
ustaną, Ale. gdzież tam — zarzuty stawały się coraz nie- 


- Ale gdzież: tam — „zarzuty stawały się coraz nie- 
znośniejszemi, Nice więc. dziwnego, że, kiedy na Wiel- 
kanoc chcieli znowu. urządzić przedstawienie — nie mie- 


li aktorek, Grały tylko te, które posiadały braci, bo 
bracia je do tego zmusili, 

Chyba słusznie przypuszczam, że, jeśliby w in- 
nych Kołach takie panowały stosunki, koleżanki by 
z nich ustępowały. A. czy może istnieć Koło bez ko- 
lcżanek? — Napewno niel | 

Nie postępujcie więc, koledzy. z innych Kół ze 
swemi koleżankami tak, jak członkowie Koła w Tarka- 
wicyl . í z 
SŁ. SS. 

` Po odczytaniu tych Baw napewno kolega, autor 
listy do „Siewu” — będzie się bał wyjść z domu. Nie- 
ma chyba wśród nas człowieka, coby się nie lękał gnie- 
wu wszystkich koleżanek ze swojej wsi. i 

A jednak, zdaniem naszem, list kolegi pewne do- 
bre. następstwa sprowadzi, bo koleżanki po odczytaniu 
jego — baczniejszą zwróciły uwagę na wygląd mieszkań, 
gdyż urażona, może i słusznie, ambicja musiała je do te- 
go popchnąć. ; 

Zresztą głos kolegi z Tage nie był jedy- 
„nym. Czytamy dość często w kórespondencjach, nadsy- 
łanych. do „Siewu” krytyki, postępowania” koleżanek, 
które, widocznie, nie zawsze doceniają znaczenie prac 
w Kole, wywołując niezadowolenie (zainteresowanych 
w tem, by ‘Koło się rozwijało, kolegów. 

I obecnie nadesłał kol, J. Sokołowski z Koła MŁ 


U 
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w Syrach (pow. lubartowski) korespońdencyję, zawiera- 
jącą = prawie: dosłownie powtórzenie listu kol, z Tarka- 


wicy. N - i 
‘Przychodzą na zebrania wtedy tylko, kiedy nie 
przyjdzie do nich z "dziesiątej wsi kawaler — pisze kol. 
Sokołowski, — Od dnia, 22 listopada 1927 r. Koo 
w Syrach urządziło zaledwie 2 zebawy i jedną wieczor- 
nicę. Odbyło się 6 zebrań Zarządu i 4 ogólne. Przy- 
czem koleżanki na zebrania nie przychodzą. Jako przy- 


kład niech posłuży fakt, że na wyznaczone na dzień 31 


marca zebranie, żadna z koleżanek. nie przyszła”. 
A gdzie hasło naszego wieszcza — „Razem, młodzi 


. (Red. Je 


przyjaciele. i 


Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W KUSZŁANACH 


(pow. OO: 


Koło nasze ma nazwę — „Oświata” ; Chcemy, by 
nazwa była odpowiednikiem prac, by Koło rzeczywiście 
oświeciło ` swoich- członków i. roztaczało promienie na 
innych, Dlatego też, pracę swoją podzieliiiśmy między 
4 sekcje: sekcja oświatowa, która prócz kursów, odczy- 
tów i t p. ma do swojej dyspozycji bibljotekę szkolną, 


„Siew* i inne pisma; sekcja‘ rolna — gazety, rolnicze; 
sekcja teatralna — „Teatr „Ludowy a (miesięcznik); 
sekcja wychowania fizycznego i zabaw.: Istnieje za- 


ledwie. miesiąc, jednak praca jest już w pełnym toku. 
W dniu 30 marca b. r. sprowadziliśmy, do siebie. kol. 
Antoniego Świackiewicza, instruktora Związkų Mło- 
dzieży. z Wilna, by poprowadził trzydniowy kurs kul- 
turalno - oświatowy. Przybył kochany kolega' Antoś, 
przywożąc nam pełną walizę przezroczy i lątarnię pro- 
jekcyjną. Toć to był ruch w «wiosce! Wszyscy członko- 
wie w liczbie 45 wzięli udział, a. nawet: nasi -rodzice, 
Sala szkolna przepełniona. "Bo też było po co iść! Ko- 
lega Antoś, to człowiek, którego muszą słuchać. Prze- 
niósł nas myślą do- człowieka pierwotnego, pokazał nam 
w kilkunastu obrazach ciężką walkę: tego.. człowieka, o 
byt; dalej w kolorowych obrazach przeniósł..nas w.az 
z K. Kolumbem na morza i oceany i tam — aż do no- 
wego kraju — Ameryki, Oceniliśmy ten trud Kolumba 
przy odkryciu Ameryki, a przytem zobaczyliśmy tyle 
ciekawych rzeczy, nie widzieliśmy na wsi naszej chaty 
nigdy, gdyby nie Związek, Następnie rozpoczął wę- 
drówkę z nami po. ziemiach: Polski, by wykazać słu- 
szność przysłowia — „cudze chwalicie; “swego? nie zna- 
cie, sami nie wiecie co posiadacie, . 

Przezunęły się ZE naltowe z ‘Podkarpacia, ko- 
palnie soli ż Wieliczki i Bochni, kopalnie węgla z za- 
głębia. Dąbrowskiego, Śląska, rudy: żelaznej, miedzi, mar- 
muru 'z innych okolic kraju, a my wszystko ciekawie 
oglądaliśmy. Przedstawił nam ciężkie życie górników, 
ciężką pracę robotników: w: przemyśle: żelaznym i .wspa- 
niały rozkwit przemysłu żelaznego =w- Polsce. | «Mówił 
dużo o Związku. Młodzieży Wiejskiej, o celach-i zada- 
niach jego, a 'co najlepiej nam się podobało, to zabar- 
wianie 'odezytów poważnych .rozmaitemi bajkami, wier- 
szykami, z których było śmiechu do rozpuku, 
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-Takie miał. powodzenie kolega. instruktor, że, się 
wszystkie . koleżanki w nim zakochały. Szkoda, że żo- 
naty! Za. te trudy, jakie położył kolega instruktor dla 
naszego Koła składamy mu tutaj staropolskie — „Bóg 
zapłać” i chcielibyśmy, aby do nas częściej przyjeżdżał. 
Oprócz kursu kilku z naszych: kolegów przystępuje o- 
beenie. do konkursu hodowli. prosiąt, ziemniaków, bu- 
raków z poletkami doświadczalnemi. Przygotowujemy 
również już program na święto "narodowe 3-go Maja. 
Życzylibyśmy sobie, żeby nie był to słomiany ogień i że- 
by dalej tak praca poszła jak dotąd, to moglibyśmy się 
spodziewać „zwycięstwa wsi nad ciemnotą. JIA 

Józef Dziewiecki, vice-prezes ` 


Z WŁODAWY. 


‘Dnia 15 kwietnia b, r. odbyło się we Włodawie 
zebranie - Zarządu Pow. Zw. Mł : Wiejskiej. Omawiano 
sprawy, związane z. zatargiem Zarządu C.Z.M.W. i 
C.Z,K,R, oraz ustąpieniem z prezesury Okręgowego Zwią- 
zku kol. St Pliszczyńskiego, opuszczającego Włodawę. 

W sprawie zatargu — postanowiono dążyć. do do- 
roned en do zgody między Zarządami, opierając się 
na tem, że: nieporozumienia i kłótnie nie wyjdą. na ko- 
rzyść dla obu organizacyj. 

Ustępującemu prezesowi, St. Gliszczyńskiemu, wy- 
rażono podziękowanie za rozpoczęcie i prowadzenie prac 
w Okręgowym Związku, Wybrano nowego prezesa 
ze Sławatycz oraz postanowiono zaangażować instrukto- 
ra, dzięki funduszowi, przyznanemu przez Sejmik, 


„Z WOJEWÓDZTWA LUBELSKIEGO. 


Wojewódzki Związek w pierwszym etapie 
swojej pracy W, F, usiłuje : spopularyzować 
sport w. Kołach. Cel ten osiąga drogą SE 
nia dwudniowych kursów. 
`- W. programach kursów . tych umieszczo- 
ne są pogadanki: Znaczenie*W. F, w Kole, Ro- 
dzaje sportów, Higiena sportu i życia codzien- 
nego, Organizacja sekcji sportowej w Kole i za- 
jęcia praktyczne jak: gry ruchowe, ,,szczypior- 
niak", „koszykówka“ i lekka atletyka, 

*„Kursy te były już. przeprowadzane W. po- 
wież ss: „lubelskim, janowskim i... adżyń- 
skim. Daly. one dobre wyniki.. Młodzież oka- 
żuje dla nich' wiele "zainteresowańia” Koła, 
które brały w kursach udział, organizują sekcje 
sportowe, nabywają niezbędne podręczniki, 
czynią starania w gminach o boiska i sprzęt. 

W. najbliższym czasie kursy. takie odbędą 
się w powiatach. lubartowskim, puławskim i 
krasnystawskim, 


Z radja. 

Jaką drogą dojść do aparatu radjowego? 

: Mamy w Polsce już od 2 lat silną stację ra- 
djową nadawczą w Warszawie, rychło potem 
ożyło innych stacyj jeszcze: 4: ; w Krakowie, 
Foznaniu, Katowicach i Wilnie, mamy audycje 
(programy) radjowe, które nawet zagranicą, u` 
nieprzyjaznych nam narodów, zyskały po- 
wszechne uznanie, a przy tem wszystkiem na 


-30 miljonów mieszkańców mamy zaledwie 160 


tys. radjosłuchaczy i pod tym względem stoimy 
niemal na szarym końcu. wśród krajów. euro- 
pejskich, 

Ciekawe byłoby zbadać przyczyny tego. 
stanu rzeczy, czyżby społeczeństwo nasze nie. . 
doceniałó znaczenia radja, czyżby wynalazek. 
ten wyjątkowo w Polsce tylko. nie został, na- 
leżycie oceniony? 

A no przenieśmy się l m, e de 
tychczas najmniej znaleźć można aparatów — 
na wieś, do osad i miasteczek. Aparat. posia- 
da tam ksiądz, doktór, może aptekarż, parę 
zaledwie dworów w okolicy i na tem koniec! 
Spytajmy -więc pierwszego lepszego gospoda- 
rza, czy słyszał coś o radjo i czy chciałby ku-. 
pić aparat —spotkamy i takich co nawet poję- 
cia nie mają, co to być może, o kupnie apara= 
tu taki nawet i słuchać nie chce, bo mu to — 
powiada — niepotrzebne, To ludzie tego ty- 
pu, do których żaden promyk. oświaty nie ma 
dostępu, takiego nie przerobi, nie nauczy na 
starość niczego, do czytania „gazety. rolniczej 
namówić go nie można to i o radjo niema 
mowy. 

Częściej diak a RR o ta. 
djo zainteresować ludzi na wsi.. Więcej będzie 
takich, którzy j już nieraz sami myśleli o apara- 
cie, ten i ów nawet do firm radjowych do War- 
szawy pisał, o ceny się informując, cóż: kiedy, 
pieniędzy dużo na kupno aparatu wydaćby 
należało i to rzadko którzy sklep na raty sprze- 
dać się zgodzi. Zresztą kłopotu z kupnem na 
kredyt też nie mało: weksle, zobowiązania, 
pilnowanie terminu, a i za aparat -napewno 
wtedy drożej policzą — słowem -wszystko to 
odstrasza człowieka od korzystania z możnści 
kupna na raty. Za gotówkę kupić mogą tylko 
nieliczni, - szczęśliwi. pod tym- - względem lu- 
dzie, — na raty, na kredyt nie każdy się od- 
waży —— i właśnie skutkiem tego, a przytem 
jeszcze wskutek wysokich cen za aparaty, przez 
sklepy pobieranych, :mamy w. Polsce: tak. nikia 
dotychczas ilość: radjosłuchaczy. : 

Skorośmy. więc: wykryli, . zde ńaszęm, 
ważną przyczynę. małej- ilości radjosłuchaczy 
w Polsce, to trud ten: podjęliśmy poto, by zna- 
leźć na ten stan rzeczy jakąś radę. : 
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Kto obecnie, w tej chwili, za gotówkę na- 


być aparatu radjowego nie może, a na raty nie - 


chce, ten, gdy o to zadba, a silną wolę okaże, 
może zdobyć potrzebną gotówkę za parę mie- 
sięcy, w jesieni czy nawet w zimie, Do bo- 
gactwa i fortuny dochodzą ludzie oszczędza- 
jąc, a cóż mówić o dojściu tą drogą do aparatu 
radjowego; trochę silnej woli i cierpliwości, a 
to, co się nam zdało dotąd nieosiągalnem — ra- 


` djo, mieć będziemy jeszcze tej zimy, 


Tym, którzy mają aparaty radjowe z prak- 
tyki wiadomo, że najchętniej czas spędza się 
przy radjo zimą, wtedy dopiero aparat nabiera 
nieprzepartego uroku, który przykuwa ludzi 


w głębokiem zasłuchaniu przez długie wieczory 


do późna w noc. Wiosną i latem promienie 
słońca i bujne życie przyrody wyciąga człowie- 
ka z mieszkania w pole, zaprzęga do pracy 
ciężkiej a mozolnej, krótkie wieczory zaś zaj- 
muje całkowicie posiłek po trudzie dnia i wnet 
krzepiący sen obejmuje na krótkich parę go- 
dzin, sposobiąc człowieka do nowych trudów 
ipracy. Radjo na wiosnę i w lecie odgrywa na 
wsi rolę kopciuszka i dopiero w jesieni i w zi- 
mie staje się królewną mądrości, radości, umi- 
lając życie tysięcom ludzi w zapadłych wio- 
skach i osiedlach. 

O nabycie więc radja na długie miesiące 
"zimowe pomyśleć trzeba, pomyśleć właśnie te- 
raz, kiedy jest możność, składając pewną nie- 
dużą sumkę miesięcznie — oszczędzając, dojść 
przed jesienią do sumy, która nabycie aparatu 
za gotówkę umożliwi W ten sposób tylko 
spełnić się mogą marzenia wielu ludzi, którzy 
o radjoaparacie myślą, jak o czemś, im niedo- 
stępnem. Można wprawdzie, kupić aparat na 
raty, ale naprawdę czyż warto zaciągać zobo- 
wiązania, pamiętać o terminach i płacić drożej 
kiedy, składając grosz do grosza, za parę mie- 
sięcy zbierze się potrzebną sumę, za którą bez 
łaski właściciela firmy radjowej — taniej, b 
za gotówkę aparat nabyć można. 

W ciągu lata i tak rolnik i wogóle każdy 
człowiek mniej z radja korzysta. r 

A więc nieco cierpliwości -£ silnej woli, 
przez oszczędność, odkładanie, choćby niedu- 
żej sumki miesięcznie, każdy stać się może 
szczęśliwym radjosłuchaczem. 


Radjo w przytułku dziecięcym. 

W jednej ze swoich popularnych „Skrzy- 
nek pocztowych , kierownik programowy ra- 
djostacji wileńskiej, odpowiadając na list dzieci 
z domu podrzutków Dzieciątka Jezus, zapropo- 
nował radjosłuchaczom wileńskim złożenie 
składek na odbiornik z głośnikiem dla biednych 


dzieci, które dotąd tylko za pomocą jednej : 


słuchawki korzysały z audycyj. Skutek był 
nieoczekiwany, Natychmiast jedna z firm ra- 


` w różnych okolicach. 


‘djowych ofiarowała dwulampowy” odbiornik, 


inne osoby większemi i mniejszemi ofiarami zło- 
żyły się na instalację, głośnik, akumulator i ba- 
terję anodową, tak, iż po tygodniu nietylko a- 
parat już działał w przytułku, ale pozostała 
nadwyżka przeszło 100 zł. Ta suma posłużyła 
jako kapitał zakładowy drugiego odbiornika, 
tym razem w szpitalu dziecięcym na Antokolu 
w Wilnie, Przykład zaiste godny naśladowa- 
nia, 


Wycinek z programu radjostacji w Warszawie. 

Niedziela 6 V. 28, godz. 14.00 Jak 
przejść z zimowego żywienia bydła na letnie— 
inż. M. Kwasieborski. 14.20 „Uprawiajcie len“ 
— p. Ludwik Prażmowski. 14.40 Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze — p. S. Mę- 
drzecki. 19.10 Nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi — 
Danja — prof. Z, Denter, 

Poniedziałek 7. V. 28, godz. 16.40 
Wytwórczość kraju a obrona państwa — p. 
pułk. B, Pikusa. 20.00 Odczyt organizowany 
przez Prezydjum Rady Ministrów. 

Wtorek 8. V. 28, godz. 16,40 Odczyt 
z działu Higjena i Medycyna. 

Środa 9. V. 28, godz, 19.35 Z biegiem 
polskich rzek — Jarem Dniestrowym — Dr. M, 
Orłowicz. 

Czwartek 10. V. 28, godz. 19.35 O za- 
stosowaniu rolniczem — Z. Nadratowski. 

Piątek 11. V, 28, godz. 16.00 Afganistan 
— prof, Jan Jaczynowski. 

Sobota 12. V. 28, godz. 16.00 Zagadnie- 
nia racjonalne i porady przy wyborze zawodu 
— inż, Jan Wojciechowski, 16.40 Samorząd 


wojewódzki — Dr. J. Horszowski, 


Codziennie o godz. 19.05 komunikat rolni- 
czy i meteorologiczny. 

Szczegóły programów w  tygodnikach 
RAdjo — Warszawa, Al. Ujazdowskie 47i Ty- 
dzień Radjowy. — Poznań, Plac Wolności 11. 


OZORKOWIE OW OOO W BOA 


Z POLSKI I` 
"SWIATA 


FALA TRZĘSIEŃ ZIEMI NAWIEDZIŁA EURO- 
PE, Od dłuższego już czasu świat cały poruszony jest 
wieściami o trzęsieniach ziemi, które powtarzają się 
Nie przebrzmiały jeszcze echa 
klęski, jaka nawiedziła Bułgarję, gdzie koło 200,000 o- 
sób zostało bez dachu nad głową, a już ze zgrozą przy- 
jąć musimy wiadomość o strasznem trzęsieniu ziemi 
w Grecji  Nawiedzone niem zostało starożytne, z wie- 
loma monumentalnemi zabytkami, miasto Korynt i ca- 
ły szereg innych, 80% domów w miastach uległo cał- 
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kowitemu zniszczeniu. W Koryncie zbużona została 
starożytna część miasta, elektrownia miejska za- 
padła się, Ciemność zapanowała wszędzie, Panikę 


ludności powiększyła jeszcze burza, która szalała po 
drganiach ziemi.  Wydatną pomoc ludności okazały 
okręty angielskie, które pośpieszyły jej na ratunek. 

Trzęsienie ziemi, które nawiedziło środkowe Wło- 
chy. zniszczyło wiele domów. Nowe fale wstrząsów zie- 
mi miały miejsce w Bułgarji, na szczęście bez poważ- 
niejszej, szkody, Spowodowały jedynie zawalenie się 
kilku domów, . 


KRÓL AFGANISTANU AMANULLACH W POL- 
SCE. Zapowiedziany przyjazd monarchy Afganistanu, 
kraju, będącego na pograniczu Rosji Sowieckiej i an- 
gielskich Indyj, nastąpił z Berlina wieczorem w dniu 
28 kwietnia, Spotykali na granicy Rzeczypospolitej kró- 
la w imieniu p. Prezydenta — generał dyw. Kazimierz 
Sosnkowski oraz w imieniu premjera, Marszałka Pił- 
sudskiego pułk, Wieniawa-Długoszewski. 

29 kwietnia, w niedzielę o godz, 10-ej rano powitał 
Króla, przybyłego pociągiem specjalnym p. Prezydenta 
na dworcu Głównym w Warszawie p, Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, 


Po złożeniu wizyt wzajemnych p. Prezydent Rzpli- 
tej wraz z królem i świtą przyglądali się konkursom 
hippicznym w Łazienkach, W dalszym ciągu odbył się 
cały szereg uroczystości, urządzonych na cześć Króla, 
jak: śniadania, obiady, rauty i przedstawienie w operze. 


Wizyta królewska poza zwykłym grzecznościowym 
charakterem posiada znaczenie inne, pozwala, mianowi- 
cie, nawiązać Polsce bliższy kontakt z narodem Afgań- 
skim, który dopiero w 1921 roku wyzwolił się z pod za- 
leżności Anglji i wpływów Rosji, Nic tedy, dziwnego, że 
zarówno p. Prezydent Mościcki, jak i Król w przemówie- 
niach swoich podreślili wspólny los obydwu narodów 
i wspólne interesy, gdyż Polska i Afganistan sąsiadują 
z Rosją Sowiecką. 


PRZYGOTOWANIA POLAKÓW DO LOTU 
PRZEZ ATLANTYK, Lotnicy polscy: mjr. Idzikowski 
oraz mjr, Kubala od dłuższego już czasu czynili, nie re- 
klamując tego, przygotowania do lotu przez Atlantyk z 
Francji do Nowego Jorku na olbrzymim samolocie dwu- 
płacie o mocy silnika 650 koni mech, nazwanym „Orzeł 
Biały'. Aparat ten jest dziełem francuskiego konstruk- 
tora, Zabrać może zapas benzyny w ilości 6.000 kg., po- 
trzebny do przelotu 8,000 klm, 


Po odbyciu szeregu lotów próbnych, które wyka- 
zały zalety aparatu — obecnie zmieniono silnik, który 
w poprzednich lotach się zużył na nowy, Skoro tylko 
lotnicy otrzymają informacje o sprzyjających warunkach 
atmosferycznych — wyruszą w podróż, która, życzeniem 
każdego polskiego serca jest, aby się skończyła pomyśl- 
nie, 


SIE W 13 


Dzielni lotnicy posiadają chlubną przeszłość, uwień- 
czoną licznemi odznaczeniami, z wojny bolszewickiej— 
przypuszczać więc można, że ich bohaterskie zamierze- 
nie, poparte doświadczeniem wyda owoc pomyślny, 


OTWARCIE TARGÓW POZNAŃSKICH. W obec- 
ności szeregu przedstawicieli naszego życia gospodar- 
czego oraz tłumów publiczności dokonał w dniu 29 b. m. 
p. minister przemysłu i handlu inż, E, Kwiatkowski ot- 
warcią targów. W roku bieżącym ilość firm krajowych i 
zagranicznych, biorących udział w targach znacznie się 
powiększyła, Znaczenie targów, jak wskazuje ich his- 
torja, wzrasta nieustannie, przez co przyczyniają się one 
do ożywienia życia gospodarczego, 


WYNIKI WYBORÓW WE FRANCJI. Wyniki dru- 
giego dnia wyborów we Francji potwierdziły przypusz- 
czenia, że stronnictwa narodowe i centrowe wejdą do 
parlamentu liczebnie wzmocnione, Jak się bowiem oka- 
zało — stronnictwa, popierające politykę finansową pre- 
miera Poincarego, który wydźwignął franka z katastro- 
falnego stanu spadania wartości, więc stronnictwa, któ- 
re tworzyły przedtem blok narodowy uzyskają około 
400 mandatów, będą więc posiadały zdecydowaną wię- 
kszość w parlamencie, Największa ilość mandatów, bo 
aż 11, stracili komuniści, 

W wyborach wziął udział duży odsetek obywateli. 
W niektórych miejscowościach frekwencja osiągnęła 
95% uprawnionych do głosowania, 

Wyniki wyborów wskazują na zwycięstwo we Fran- 
cji kierunku, uznającego konieczność ścisłego kontro- 
lowania Niemiec i ich potajemnych zbrojeń, co leży w 
interesie Polski, 


ORZECZENIE TRYBUNAŁU MIĘDZYNARODO- 
WEGO W HADZE W SPRAWIE SZKÓŁ MNIEJSZO- 
ŚCIOWYCH NA ŚLĄSKU. Stały Trybunał Międzyna- 
rodowy w Hadze orzekł iż wybór przez mieszkańców 
Śląska szkoły mniejszościowej lub polskiej dla dzieci 
nie zależy od ich woli, a od tego, czy językiem ich po- 
tocznym jest język polski, czy inny. Orzeczenie to, wy- 
kluczające możność zmuszania przez Niemców ludności 
polskiej do kształcenia dzieci w swoich szkołach — 
poszło po linji interesów polskich, Dotychczas bowiem 
Niemcy, którzy są właścicielami wielkiej ilości kopalń 
i fabryk śląskich zmuszali swych robotników — Polaków 
do tego, by dzieci wysyłali do szkół niemieckich, gro- 
żąc im, w razie niespełnienia żądania, pozbawieniem pra- 
cy. Rzecz jasna, że chodziło tu im o wynarodowienie 
ludności polskiej Śląska, 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W SZPITALU UJA- 
ZDOWSKIM. Marszałek Józef Piłsudski, odczuwając, 
wskutek przeziębienia, w ostatnich dniach bóle reuma- 
tyczne ręki, zmuszony był się udać na kurację do szpi- 
tala Ujazdowskiego. Przez czas pobytu w szpitalu 
Marszałek nikogo nie przyjmował, prócz członków ro- 
dziny, 

Obecnie bóle ustąpiły, tak, że Marszałek mógł 
się przenieść do gmachu Inspektoratu Armiji. 
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Rozrywki umysłowe. 


"Wezwanie nasze, zamieszczone w jednym z po- 
przednich numerów „Siewu“ poskutkowało, bowiem ilość 
nadesłanych . listów z rozwiązaniami zadań powiększy- 
ła się 'znacznie.. Jadnak i tu, po przejrzeniu ich uznać 
musimy słuszność twierdzenia, że wielu jest powoła- 
nych, a. mało wybranych, Nie wszystkie bowiem roz- 
wiązania były trafne, ; 
Nie wszyscy, widocznie, posiadamy potrzebną by- 
strość umysłu, I dlatego zauważyć się dało w tym, 
czy w innym liście cały szereg błędów, łatwych do uni- 
knięcia. 

Nie omawiając zad z poprzednich zeszytów — 
podamy tylko ich rozwiązanie. Więc z N-ru 12 i 13-go: 


1) — kukurydza, 


2) — Irena, albo Irenka. 
3) — ikra, 

4) — laska, 

1) — śnieg, 

Ae 

3) — trumna, 

4) — rybak. 


Łamigłówka sylabowa: 

1) — „Siew“, 2) — Allach, 3) — Mościcki, 4) — 
okres, 5) — sekretarz, 6) — iksdusłiP, 7 — Elstera, 
8) — rekin, 9 — rój, 10 AMi. 

Pierwsze litery, czytane z góry na dół, dadzą na- 
zwę wąwozu w Hiszpanji, gdzie jazda polska, zdumie- 
wała świat cały szaleństwem swej odwagi — „Samo- 
sierra”, ostatnie zaś — „w Hiszpanii”, 

Zaś z numeru 15-go: 

1) karabin, 
2) mandolina, 
3) kawa. 

Zadania nie były trudne, dziwić się wobec tego 
wypada, że nie wszyscy je rozwiązali, 

Największe trudności przy odgadywaniu nastrę- 
czały szarady: druga, trzecia i zagadki; pierwsza, druga 
i trzecia z numeru 12 i 13 „Siewu”. 

Zamiast „Irenka“ — znalazło wielu — „Anielka”. 

Szarada — „Pierwsze zdanie łączy”... też wielu 
wprowadziła w błąd. Podano bowiem w szeregu listów 


miast — „ikra” — nawet — „cielęcina '! 

= , Najśmieszniej wypadły jednak rozwiązania za- 
gadki, w której powinno było się otrzymać — „o'. 
Jedni odszukali tam — „rdzeń", innni — „rozum“, 


przez co obrazili Paryż i Warszawę, gdyż posądzili te, 
bardzo sympatyczne miasta o brak rozumu, Tak więc 
dowcip czytelników  „Siewu” ułatwił im popełnienie 
w tym wypadku błędu. 

~ | Pewne cechy słuszności posiada rozwiązanie za- 
gadki: „Kto zrobił — to sprzedał, kto kupił — nie 
miał, kto dostał — to nie widział" — w wyobrażeniu 
niektórych czytelników, uważali bowiem, że zagadka ta 
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ukrywa wyraz — „podkowa“. Rozwiązanie to ma słu- 
szność, o ile koń naprawdę swej podkowy nie widzi. 

Dobre rozwiązania wszystkich zadań nadesłali: kol. 
Józef Kaźmierczak ze wsi Karsznice, oraz Koło Młodzie- 
ży Wiejskiej w Koryciźnie, Nie zawierają też błędów 
rozwiązania, nadesłane: przez kol, Leona Wiśniewskiego 
z Koła Młodzieży w Steniatynie oraz Zarządu tegoż 
Koła. Pewniejszem jednak jest — pierwsze, szkoda tyl- 
ko, że autor napisał „Elstra”, miast „Elstera', no i.. 
obydwa te rozwiązania wysłano do nas, jako druki, wo- 
bec czego zmuszeni byliśmy dopłacić do nich po 40 gro- 
szy. Jak tak dalej pójdzie — zbankrutujemy i zadań 
więcej nie będzie, 

Z innych — dwa niewielkie błędy zawierają rozwią- 
zania Koła Mł, w Oleksinie. ` 


Pozostałe, w liczbie kilkudziesięciu są, bądź nie- 
kompletne, bądź zawierają większą ilość błędów. 

Przyznano nagrody: kol, Józefowi Kaźmierczako- 
wi, Kołu Mł, w Koryciźnie oraz kol. Leonowi Wiśniew- 
skiemu, W najbliższym czasie wraz z nieporuszonemi 
dotychczas z innych numerów — nadamy na poczcie, 

Na przyszłość zastosujemy inny sposób w ocenia- 
niu wyników rozwiązań, inaczej też potraktujemy dział 
rozrywek umysłowych. 

Zamieszczać bowiem będziemy w każdym nume. 
rze pisma zadania, zanaczając ilość punktów, które 
zdobyć będzie można za trafne rozwiązanie, Autor za- 
mieszczonego zadania otrzyma podwójną ilość punktów, 

W końcu okresu konkursowego, który w tym wy- 


padku skończy się z dniem 30 czerwca — zliczymy 
uzyskane punkty uczestników i na tej. podstawie, uzy- 
skującemu największą ilość punktów — przyznamy na- 


grody. Rozwiązania nadsyłać można raz na. miesiąc, 
lub częściej, 


Więc zaczynajmy!... 


1) Nie ptak, nie zwierzę, 
Ma duże nogi i pierze, 
(1 punkt). 


2) Zielone — nie łąka, białe — nie mąka, ma 
ogon — nie mysz, 
(1 punkt). 
Leon Wiśniewski. 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA. 
(2 punkty) ; 


Z poniższych sylab ułożyć 17 wyrazów, których po- 
czątkowe litery, czytane z góry na dół utworzą imię 
i nazwisko wielkiego człowieka Polski końca XVIII i 
początku XIX wieków. 

Sylaby; to - ka - ba - ski - niec - ka - ra - ral 
fja- ra - ty - da - Ur - zło”: o - Ce - U + Sa - Zo 
O - nia - la - rzeł - nej - mon. - cień - wol = A - El 
Sta > Ka- Śliw - co --i - kwie - la =-grys --dzu - ro 
mie - na - lo. 
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Znaczenie wyrazów. 

ZE Zwierzę drapieżne, 2) półwysep , w Północnej 
Ameryce, 3), kraj w Europie, 4) rzeka w "Niemczech, 
5) imię żeńskie, 6). historyk polski, 1), drogi. kruszec,. 8) 
dawna: forteca polska, 9) ptak, 10) owoc, 11). miejsce, 
pamiętne śmiercią hetmana, 12) w inny sposób, 13) rze- 
ka w Rosji, 14) król żydowski, 15) imię żeńskie, 16) 
17) rzeka w Niemczech. 

St. Michalkiewicz. 


miesiąc, 


Co i owo 


Szkolnictwo powszechne w Polsce. 
Ww chwili obecnej istnieje” w Polsce 28.000 szkół 
powszechnych, do których uczęszcza 3.257.909 dzieci, co 


stanowi 82% ogólnej ilości dzieci w wieku szkolnym. 
Najlepiej przedstawia się stan szkolnictwa w woje- 
wództwach zachodnich, a więc: pomorskiem, poznań- 


skiem i śląskiem, gdzie liczba dzieci, -objętych szkołą, 
waha się od 94 do 96%. W b. Korgresówce — 82%, 
najmniej zaś, bo tylko 59% na Kresach Wschodnich. 

Z ogólnej liczby dzieci, uczęszcza do szkół jedno 
i dwuklasowych — 47%, trzech do pięcioklasowych — 
21%, a zaledwie 31% w szkołach sześcio i siedmiokla- 
sowych. i 

Najlepszy stosunkowo- rozwój wykazuje. szkolni- 
ctwo w województwach centralnych, gdzie liczba dzieci, 
korzystających ze szkół wzrosła od 1910 r. z 310,00 na 
1.400.000, to jest o 263%. Natomiast zmniejszyła się 
cokolwiek liczba tych dzieci w województwach: zachod- 
aichi 


WYJĄTKOWY. ZIĘĆ, 
Diaz sowojorska podaje wiadomość, która wy- 
wołuje powszechne zdziwienie. 
/Kędzierskiemu, zamieszkałemu w Stanach  Zjednoczo- 


„nyc pęknąć miało serce, $dy się dowiedział o śmierci 


'swej teściowej. Złośliwi poważnie się zastanawiają nad 
item, czy z żalu, czy z radości, wobec o zwykle, 
przykrych stosunków ‘między zięciem *i -teściowemi, ` 
) OSIEDLA POLSKIE W ROSJI SOWIECKIEJ. 
Wedle urzędowych 
łyńskim, gdzie naliczono .78,592 osoby. W innych miej- 
'scach liczba ludności polskiej przedstawia 'się, jak na- 
stępiije: 'płoskirowski — 51.411, szepietowiecki — 52,156, 
berdyczowski — 40;214, korosteński — 38.12,, kamie- 


niecki — 26.301, winnicki — 13,434, kijowski = 11,827, = 


mohylowski. — 11.695, tulczyński — 8.982, białocerkiew- 
ski — 5.500, melitopolski — 5351., Wszystkie inne o- 
kręgi na Ukrainie, a jest ich 41, liczą poniżej pięciu 
p, mieszkańców Polaków, 

Liczbę: zaś ogólną podają Sowiety na 450; 000. Gb, 


z czego 370.000 zamieszkuje wieś, a reszta — w miastach. 


-Za „ścisłości tych liczb ręczyć nie można, gdyż So- 
ei zmniejszyły- ogólną ilość- Polaków o conajmniej 
100 do 150 tysięcy osób. k 


SFVK.E W 


tę pięć 


Mianowicie, — Józefowi. 


i statystyk ; sowieckich, najlicz- 
iniejsze skupienie Polaków znajduje się w okręgu Wo- | 


„PROHIBICJA W AMERYCE Zakaz sprzeda- 
wania i spożywania alkoholu w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej nie- dał rezultatów .zadawalniają- 
cych. Przysporzył natomiast _ państwu: wiele kłopotu 
w ściganiu przemytników, którzy mimo nadzwyczajnych 
represyj, wobec nich stosowanych oraz nadzwyczajnej 
czujności policji celnej — potrafią alkohol: do kraju 
wwozić, Obecnie w. czasie dyskusji'nad tą kwestją w se- 
nacie. amerykańskim senatorowie Bruch i Borach stwier- 
dzili, że po. każdym match'u:piłki nożnej znaleźć można 
na trybunach dla publiczności tysiące butelek po wódce. 


SUKCESY JEŹDŹCÓW POLSKICH NA KONKURSACH 
HIPPICZNYCH W NICEI, 

Jeźdźcy polscy, nie posiadający tak dobrego ma 
terjału końskiego, jak uczestnicy konkursów innych kra- 
jów nie osiągnęli przez czas trwania zawodów zbyt do- 
brych wyników. Dopiero w ciągu ostatnich dwóch dni 
uzyskali dwa poważne odznaczenia, przez co, reputa- 
cję polskiej jazdy znacznie poprawili, ` opromieniając 
jednocześnie imię Polski zagranicą, Zdobył więc rot- 
mistrz Królikiewicz pierwsze miejsce w konkursie armij 
cudzoziemskich, a płk. Rómmel — drugie. i; 

Największym jednak sukcesem naszych jeźdźców 


`o wielkim rozgłosie, było zdobycie „Puharu Narodów”, 


ZBROJENIA ROSJI SOWIECKIEJ. 


Jak mało szczeremi są zapewnienia Rosji - Sowie- 
ckiej na terenie zagranicznym, stwierdzające pokojowe 
nastroje tego państwa, niech świadczy fakt, że do pre- 
liminarza budżetowego na rok 1928 wstawiono tam kwo- 
te, w wysokości około 4 miljardów zł. na wojsko, Jed- 
nocześnie Polsce, która na te same cele przeznacza kwo- 
razy mniejszą zarzucają  militarystyczne 
plany. Gorsze jest to, że w kraju nawet mamy ludzi, 


=; którzy uważają, że wydatki nasze na wojsko są <zbył 
- wielkie, ;co świadczy, że nie uwzględniają oni dostatecz- 


nie niebezpieczeństwa, $rożąceśo nam ze strony nasze- 
go. wschodniego sąsiada. ; 
Przenaczenie tak wiekiej ilości pieniędzy w Rosji 


_ na cele zbrojenia jest tem dziwniejsze, że, jak wiadomo, 


w Rosji przemysł jest tak słabo rozwinięty, że jeszcze 
w chwili obecnej można tam nabyć materjały na ubra- 


. nie tylko. na kartki, gdyż stale się odczuwa ich dotkli- 
; wy brak. Taka gospodarka wskazuje na to, że bolszewii 
kom więcej zależy na rozszerzaniu swego ustroju na in- 


ne terytorja, przez dokonywanie ich podbojów, niż na 
podniesieniu gospodarczem "państwa, które wiele jeszcze 
w tej dziedzinie musi zrobić, by dorównać nawet- Polsce. 


ROZWÓJ AUTOMOBILIZMU W STANACH ZJEDNO- 
CZONYCH AMERYKI PÓŁNOCNEJ: 


Jednym z dowodów, świadczącym o silnym roz- 
woju automobilizmu amerykańskiego, jest ogromna ilość 


zużywanej przez samochody benzyny i oleju, Jak wy- 


"kazują. obliczenia spotrzebowały tam wszystkie” samocho- 
i dy w ciągu- 1927 roku 10 miljardów galonów benzyny 


i 390 miljonów galonów oliwy. Nic dziwnego, że Ame- 
rykanie coraz więcej. przemyśliwują nad tem, “co -ich.cze- 
"ka, gdy wyczerpią swe zapasy benzyny. 


CIEKAWY STARZEC. Niedawno zmarł w Ja- 
gosławji inżynier Iwkowicz, liczący sobie 83 lata. Umarł 
jako stary kawaler, Zdrowie aż do śmierci miał nad- 
zwyczajne, nigdy nie chorował, 
nagle. 


rozstał się z życiem 


W papierach jego tnaleziono notes, w BOA 
stary inżynier, nie mając, widocznie, nic innego do rn- 
boty, obliczył, ile dni, godzin, i minut żył do skończenia 
80-go roku, Przeżył on 60 lat zwykłych, 20 przestęp- 
nych, ogółem ponad 29.000 dni, czyli 710.040 godzin, to 
znaczy 4.822.400 . minut, albo 2.509,344,000 sekund. 


Dobrzeby było, żeby każdy człowiek częściej w ży- 
ciu tego rodzaju obliczenia dokonywał, by mógł stwie:- 
dzić, czy czas krótki swego życia w sposób odpowiedni 
wykorzystał, 


NAJWIĘKSZE BIBLJOTEKI Największą bi- 
bljotekę na świecie posiada Petersburg. Liczy ona 
4.250.000 tomów. [Inne miasta świata posiadają bibljo- 
teki o następujących ilościach tomów: Paryż — 4 miljo- 
ny, Waszyngton (Stany Zjednoczone) — 3 miljony, Loun- 
dyn — 2.600.000, Uniwersytet angielski w Cambridge -- 
2.200.000, Haga — 2 miljony, Berlin — 2 miljony. Naj- 
większą ilość tomów w Polsce posiada bikljoteka Uni- 
wersytetu Warszawskiego o ilości około jednego miljo- 
na, Drugie miejsce zajmuje Bibljoteka Jagiellońska 
w Krakowie, licząca ponad 600.000 tomów. Posiadamy 
pozatem cały szereg bibljotek o ilości, przewyższającej 
100.000 tomów, jak we Lwowie, Wilnie, Poznaniu, Lu- 
blinie i inne, 


ZMARTWIENIE, 


P. Kipman jest na balu. Szaleństwo, wino, kobie- 
ty. Nagle przychodzi depesza, że p. Kipmanowa umarła. 

P, Kipman chowa depeszę do kieszeni: — Uj, to 
jutro będzie zmartwieniel.., 


NA WIZYCIE. 


— Państwo mają piękny pokój stołowy! Cóż za 
wspaniały stół! 
— Wcale nie taki wspaniały: przy nim może za- 


siąść, nie daj Boże! — pięćdziesiąt osób, 
UPRZEJMOŚĆ. 


Dyrekcja jednego z hoteli amerykańskich wywie- 
siła tabliczki z następującym napisem: 

— Jeśli pan się przyzwyczaił pluć u siebie w mie- 
szakniu na podłogę, to niech pan tak samo u nas po- 
stępuje, gdyż zależy nam na tem, czy się pan czuł u nas, 
jak u siebie w domu... 

Czy ktoś z zaproszenia tego skorzystał? 


CENTRALNY ZWIĄZEK KÓŁEK ROLNICZYCH 


w WARSZAWIE, UL. TAMKA Nr. 1. 
ROZPORZĄDZA WOLNEMI STANOWISKAMI POWIATOWYCH INSTRUKTORÓW ROLNICZYCH. 


Kandydaci uspołecznieni, mający: 
1) wyższe, przynajmniej zaś średnie studja rolnicze; 2) praktykę rolniczą; 3) pozała- 
twiane sprawy wojskowe; 4) wiek do lat 35, mogą zgłaszać się do 
DZIAŁU ORGANIZACYJNEGO 


osobiście, lub nadsyłać swe podania. 


Do podania należy dołączyć życiorys, odpisy 


świadectw ze studjów, praktyk i prac, oraz wymienić osoby, mogące udzielić referencyj. 


TREŚĆ NUMERU; O wychowanie obywatelskie, przez Si. — Jak uchwalono Konstytucję 3-go Maja, — Jaśko- 
wa droga, przez Pogoż, — Poczucie odpowiedzia! ności, przez Z, K, — Stara ziemia, przez Mamutowicza. 


— O potrzebie i środkach samokształcenia, przez Kresowiaka. 
Z konkursów. — Z Kół i Związków, — Z radja. 


i owo. — Humor, 


'ENNIK OGŁOSZEŃ: 


— Z Polski i świata, 


tja str. —90 zł, % str, —50 zł, 


przez Jur, — 
— Rozrywki umysłowe. - To 


— Uprawa kukurydzy, 


— 


% str. 25 zł, */s str. 15 zł, Ogłoszenia na str, ostatniej 


i pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej. 
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